
Jacek Kaczmarski, Powr
Po rudej ziemi grabarz żuk pomałuSwą kulę ziemską ku jej losom toczyPo rudych kudłach umęczone faunyDrapią się chyłkiem ocierając oczyDoniosły tutaj moje sztywne zwłokiAbym obejrzał to com dawno wyśniłDwór opuszczony deski w miejsce okienCiszę tak wielką że słychać ruch myśliTutaj był kiedyś Rzym mój Grecja mojaW świątyniach stodół mieszkał Bogów zagonStojąc w obejściu w pozłocistych zbrojachNa moje walki patrzyli z powagąTutaj ukryłem srebrnostrunną liręKtóra się stała duszą tego dworuTutaj indykom czytając SzekspiraDrżałem o losy swego ElsynoruW tumanach kurzu tańczyły rusałkiNimfy w dziewannach uwodziły wzrokiemA ja Don Kichot wciąż niesyty walkiŚwiat ten mierzyłem małym groźnym krokiemPotem mnie długo długo tu nie byłoI oto wracam z najdalszej podróżyStamtąd gdzie nic się z marzeń nie spełniłoTu gdzie najgorsze sprawdzają się wróżbyW martwych pejzażach skrzydłem ptak nie strzepnieZgwałconej nimfie grobem szara łąkaWróżka mych losów milknie głuchnie ślepnieNa fauny czeka wrzaskliwa nagonkaRęka poprawia obsunięty całunZimne powieki nasuwa na oczyPo rudej ziemi grabarz żuk pomałuSwą kulę ziemską ku jej losom toczy
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